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W Y D A N I E  P t S a i r a e

O n a iz a d z iS ir z g ó .
Kraków, 31 stycznia.

- (k. .s.; Wojna zaskoczyła nas w stanie rozbi­
cia i wielkiego, aczkolwiek przemijającego o- 
słabienia. Miarą jego był fakt, że w Radzie ko­
ronnej, po raz pierwszy od lat dziesiątek, zna­
leźliśmy się bez przedstawicielstwa.

Społeczeństwo przebyło właśnie wielkie 
przesilenie wewnętrzne, które towarzyszyło 
narodzinom sejmowej reformy wyborczej. Ta­
kie ak ty  niezmiernie powikłanych kompromi­
sów, jak  właśnie owa reforma, nigdy nie przy­
chodzą darmo. Społeczeństwo opłaca je swo- 
jemi silami, które -wprawdzie później tem ob­
ficiej narastają, w danym momencie jednak o- 
kazują dotkliwy niedobór. N iefortunny zbieg 
okoliczności sprawił, że właśnie w chwili ta ­
kiego niedoboru sił polityczno-lwórczych w 
naszym narodzie, wybuchła wojna, stawiając 
nas przed nowemi zadaniami polityki narodo­
wej i krajowej o nieprzeczuwanym dotąd o- 
gromio.

Bieg wojny, przeniesienie znacznej części jej 
krwawego teatru  na terytoryum  naszego k ra ­
ju, uczyniły nasze położenie jeszcze trudniej- 
82 em. Brak właściwej reprezentacji w Radzie 
koronnej — zawsze dotkliw y —  urósł w tych 
w arunkach do falalności. Pozostaliśmy bez 
głosu, lub prawie bez głosu tam, gdzie ognis­
ku ją  się sprawy państwa, a  razom z niein n a ­
sze -sprawy krajowe i znaczna część narodo­
wych.

W lej ciężkiej opresyi oczy wszystkich 
zw racały się z uczuciom jedynej nadziei ku 
wązkiej, starej ulicy wiedeńskiego śródmie­
ścia gdzie w zacisznym, barokowym pałacu, 
rezyduje jedyny jeszcze czynny mąż stanu 
polski w służbie państw a austryackiego — dr 
Biliński. Resort jego — wspólne ministerstwo 
fikarbu i wielkorządztwo Bośni —  nie miał 
■wprawdzie nic wspólnego z naszemi sprawami, 
potrzebami, bolami i nadziejami, ale w wa­
żnych chwilach ważnym jest nie urząd, lecz 
spraw ujący go człowiek. Biliński zaś jest go­
dnym  przedstawicielem polskiej tradycyi poli­
tycznej. W ytraw ny parlam entarzysta, k tó ry  
pracą i zdolnościami zdobył po kolei w  bez­
przykładny niemal sposón najwyższo godności 
w  państwie, reprezentuje autorytet, posiada­
jący  swe prawa daleko poza zakresem jego 
właściwego w  danym momencie resortu.

Ujawniło się to najwyraźniej w ciężkim dla 
nas czasie obecnej wojny. Biliński ani przez 
chwilę nie próbował zasłaniać się obcością 
swego resortu. Od pierwszego momentu zrozu­
m iawszy należycie, co Polak na jego stanowi­
sku winien jest Polsce w  jej obecncm położe­
niu, objął po prostu patronat nad sprawami 

•polskiemi wobec rządu i wobec wszystkich 
■ czynników m iarodajnych w państwie. Stary, 
wytrawny i doświadczony polityk, k tó ry  tru ­
ci y  zawsze grunt swej działalności zna, jak  
n ik t lepiej od niego, nie mógł nie wiedzieć, że 
to „wyjście poza spraw y bośniackie11 nie przy­
sporzy mu przyjaciół, a pomnoży niechętnych. 
Mimo to wyszedł „poza swój resort", i wszyst­
ko — talent, doświadczenie, au torytet, wpły­
wy, oddał n a  usługi rodaków. Nie wszystko, co 
Biliński w ciągu tego krwawego półrocza dla 
Polski i nieszczęsnego swego kra ju  robił i zro­
bi), nadaje się w tej chwili do publicznego oma­
wiania. Energiczna inieyalyw a jogo w organi- 
zacyi pomocy dla zbiegów galicyjskich i eią-
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gla, ofiarna troska o ich los, — niechaj stano­
wią na razie „pars pro to to" tych zasług.

Dzięki Bilińskiemu tedy dotkliwy brak  od­
powiedniej polskiej reprezentaeyi w rządzie 
centralnym kompensowały się do pewnego sto­
pnia jego wpływami i jogo p'at.ry o tyczną ofiar­
nością. Teraz jednak grozi nam u tra ta  także i 
tej kompensacyi.

W skutek pewnych kombinacyj, nurtujących 
obecnie prądów politycznych w monarchii, 
wspólne ministerstwo skarbu jej znalazło się 
w stanie przesilenia. Ze zgodnycli głosów pra­
sy wnosząc, dr Biliński opuści swe stanowisko. 
Jeżeli równocześnie nie dokona się w  rządzie 
austryaclcim zmiana, przyw racająca nam przy­
najmniej w części nasze tradycyjne stanowi­
sko w Radzie koronnej, pozostaniemy zupełnie 
bez przedstawicielstwa, chociażby tylko pośre­
dniego w rządzie. W czasie wojny, w okresie 
największych dziejowy cli przewrotów, wśród 
których także i los nasz znajdzie ostateczne 
zapewne rozstrzygnięcie, odcięte może być 
nam to jedyne ramię, którem  w jednym przy­
najmniej warsztacie historyi politycznej mo­
gliśmy bronić naszej sprawy.

Zawsze z uzasadnioną dumą wskazywaliś­
my, jako na najważniejszy dorobek nasz poli­
tyczny w tym kraju, że w Austryi, w jedynem 
państwie rozbiorowem, posiadamy udział bez­
pośredni w rządzie, i to nie chwilowy, ale trw a­
ły. na dobrej tradycyi oparty. I teraz właśnie 
mielibyśmy ten dorobek stracić, teraz, kiedy 
jego wartość staje się największą, kiedy inte­
resy już nie kra ju  naszego, ale narodu, wyma­
gają nieodzownie, abyśm y w centrum władzy 
jednego przynajmniej z beligerantów mieli 
przedstawiciela nie tolerowanego tylko, nie 
działającego wyłącznie na podstawie uprzej­
mości drugich, ale ofieyalnio legitymowanego, 
wyposażonego w nicukróconą pełnię praw 
członka rządu.

Obawiać się należy, że, jak  to u nas najczę­
ściej bywa, zamiast szukać rady, zacznie się 
szukać —  winowajców... „Instynkt party jny11 
każdemu wskaże w tym względzie łatw ą aż 
nazbyt drogę. Tem usilniej należy ostrzedz 
przed pochopnem wchodzeniem na nią.

W zasadzie odpowiedzialnem jest za repre- 
zentacyę w rządzie — Koło polskie. Ale za 
Koło polskie odpowiedzialnem jest — oczywi­
ście w takiej samej zasadzie —  społeczeństwo 
polskie...

Czy Koło polskie może zaradzić złomu? Po­
m ijając wszystko inne, nie należy zapominać, 
że Koło jest czynnikiem polityki parlam entar­
nej. Koło bez parlam entu jest wszyslkiem in- 
nem, tylko nie realnym czynnikiem politycz­
nym. Cóż mówić dopiero o znaczeniu Koła w 
okresie wojny niezmiernie ciężkiej, k tóra 
wstrząsa podstawami nietylko parlam entary­
zmu, ale instytucyj bez porównania star­
szych i silniejszych? Jeżeli zaś dodamy, że we­
wnętrzny stan Koła jest smutny, że nie znala­
zło ono dość siły, aby w ogniu dziejowych wy­
padków zahartować swoją własną, mocno rdzą 
waśni partyjnej nadgryzioną obręcz, to co je­
szcze pozostanie, coby uzasadniało nadzieje, 
do Koła polskiego przywiązane?

S yluacya^w  której znaleźliśmy się, jest ty­
pową sytuac.yą, w której zawinili — wszyscy. 
Niema zaś winowajców tam, gdzie wszyscy 
winni. Któż bowiem będzie sędzią?

Z nadzwyczajnych trudności są tylko nad­
zwyczajne wyjścia. Jeżeli przesilenia ministe- 
ryalne w czasie wojny będziemy traktow ali, 
jak  zwyczajne sceny z jarm arku parlam entar­

nego, nie sprostam y zadaniu. Ratować swe sta 
nowisko w państwie możemy tylko przez ener­
giczne i n i e s z a b l o n o w e  działanie. Nie­
chaj najstarsi i najwytrawniejsi w narodzie 
obmyślą praktyczne sposoby tego działania. 
Bo w sferze możliwości leżą one niewątpliwie

Rezygnacya
prezydenta Ora Leo

l IIRKOT S!
Prezes Kola polskiego dr Leo wystosował do 

urzędującego obecnie w jego zastępstwie wice­
prezesa Koła radcy dworu dra Germana nastę­
pujące pismo:

Jaśnie Wielmożny Panie Radco Dworu!
W yjątkowo ciężkie teraźniejsze warunki po­

litycznego działania dla reprezentaeyi polskiej 
w Wiedniu w ym agają stałej i nieprzerywanej 
obecności prezesa Koła polskiego w Wiedniu.

Gdy jako prezydent miasta K rakow a nie mo­
gę Zr powodu stanu wojennego wydalać się na 
czas dłuższy poza obręb twierdzy krakowskiej, 
zmuszony jestem, zakomunikowane Jaśnie Wie-1 
możnemu Panu, oraz p. kierownikowi minister 
stw a galicyjskiego szefowi sekcyi Morawskie 
mu przed mym wyjazdem z W iednia postano­
wienie złożenia godności prezesa Koła polskie­
go, obecnie raz jeszcze powtórzyć, z prośbą o ła­
skawe podanie tego mego postanowienia do 
wiadomości wszystkim szanownym kolegom z 
Kola polskiego.

Proszę przyjąć wyrazy koleżeńskich uczuć 
i wysokiego poważania

Juliusz Leo.

lina i
(Teiegr. c. k. B ura koresp.)

Wiedeń, 31 stycznia. 
Cesarz wystosował następujące pisma od­

ręczne:
Kochany hr. Stuergh!

Przychylając się do pańskiego wniosku, mia­
nuję szefa sekcyi Dr. Zdzisława Dzierżykraj 
Morawskiego Moim ministrem.

Wiedeń, 30 stycznia.
Franciszek Józef m. p. 

Stuergkh in. p.
Drugie-pismo brzmi:

Kochany Drze Morawski!
Mianuję P«na Moim ministrem.
Wiedeń, 30 stycznia.

Franciszek Józef m. p.
Stuergkh m. p.

Minister Morawski urodził się w r. 1859 w 
Poznańskiem. Po ukończeniu studyów wstąpił 
do prokuratoryi państw a w W iedniu, następnie

był przydzielony do nam iestnictwa dolno-au- 
stryackicgo. W  r. 1889 był urzędnikiem w pre- 
zydynm Rady ministrów, następnie jako komi­
sarz powiatowy przeniesiony do Galicyi. W r. 
1893 został przydzielony jako wicesekretarz 
m inisteryalny ówczesnemu ministrowi dla Gali­
cyi, Zaleskiemu. Od roku 1911 był kierowni­
kiem biura w m inisterstwie dla Galicyi. W gru­
dniu 1913 r. jako szef sekcyi został kierow ni­

kiem ministerstwa dla Galicyi, którego teraz 
został definitywnym ministrem.

J a k  się informujemy, kom isja  parlam entar­
na Kola polskiego pod przewodnictwem preze­
sa, dra Lea, zastanaw iała się. w ostatnich cza­
sach nad^ spraw ą reprezentaeyi polskiej w gabi­
necie. Komisya oświadczyła się za powołaniem 
parlam entarzysty, rząd jednak powołał na mini­
stra szefa sekcyi dra Morawskiego. (Przyp. red.)

Pomyślne walki w Karpatach.
(Telegram c. k. Biura Korespondencyjnego.)

1 0 .0 0 0  jeóeć w.
Wiedeń, 31 stycznia.

Urzędowo ogłaszają 30 stycznia w południe:
Na froncie północno galicyjskim panuje, z wyjątkiem walk działowych, po większej czę­

ści spokój. Gwałtowne wałki ostatnich dni doprowadziły do ponownego zajęcia wyżyn prze­
łęczy. W trudnych akcyach, które trwały tydzień, wojska nasze, mimo niekorzystnej pogody, 
walczyły z największą wytrwałością i stanowczością, pokonały wszelki® trudności terenu, przy 
często wysokich śniegach, i osiągnęły wielkie powodzenie.

Nieprzyjacielowi zabraliśmy ogółem 10.000 jeńców i 6 karabinów maszynowy dh.
Zastępca szefa sztabu gen., von H o e f e r, 

marszałek polny porucznik.
 --------------------  — o — — « x - ■ _ -
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Kie i K M .mm i  n i
(Telegram c. li. Biura korespondencyjnego.)

Berlin, 31 stycznia.
Biuro Wolffa. W ielka główna kw atera, 30 stycznia 1915.
W Prusiech wschodnich atakowali Rosyanie bezskutecznie na wschód od Darkiem, ostrze­

liwali nasze oszańcon ania na wschód od Seenplatte i próbowali na południowy wschód od je­
ziora Mlewo (Lewen) wykonać na nas ataki, które jednak zawsze łamały się pod naszym 
ogniem.

• Rosyjskie nocne ataki w okolicy Borzymowa na wschód od Łowicza zostały wśród cięż­
kich strat dla nieprzyjaciela odparte. Naczelne kierownictwo armii.

Sukcesy armii niemieckie] me Fisndryi i Frcntęi.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

Berlin, 31 stycznia.
Biuro Wolffa. W ielka główna kw atera, 30 stycznia 1915.
Francuskie straty w walkach na północ od Nieuport dnia 28 bm. były wielkie. Przeszło 

300 Marokańczyków i Algierczyków leży poległych w piaskach nad morzem. Także wczoraj 
przeszkodził nasz ogień artyleryjski nieprzyjacielowi w dostaniu się na wydmy piaszczyste 
na wschód od Nieuport.

Na południe od kanału La Bassee wydarły dziś w nocy nasze wojska Francuzom w zwią­
zku ze zdobytemi dnia 25 bm. pozycyami dwa dalsze okopy i wzięły przeszło 60 jeńców.

W zachodniej części Argonów podjęły nasze wojska wczoraj ataki, które oddały w nasze 
ręce znaczniejsze tery tory a. Wzięliśmy jako jeńców 12 oficerów, 731 żołnierzy i zdobyliśmy 
12 karabinów maszynowych i 10 dział małego kalibru. Straty nieprzyjaciela są ciężkie. 400 
do 500 poległych leży na placu boju. Francuski pułk piechoty Nr. 155 jest, jak się zdaje, znie­
siony. Nasze straty są stosunkowo małe.

Francuskie próby wykonania nocnego ataku na południowy zachód od Verdun zostały 
wśród ciężkich dla nieprzyjaciela strat odparte.

Na północny wschód od Badonviiler zostali Francuzi wyrzuceni ze wrsi Angomont i Breme- 
nul. My obsadziliśmy Angomont. Naczelne kierownictwo armii.

W witrynie czeskiej księgarni, obok której 
codziennie przechodzę, widnieje długi rząd ksią­
żek w całem tego słowa znaczeniu —  sezono- 
wych. . Są tu  bowiem »Sprawicdliwe proroctwa 
K^ybilll i królowej Saby<r9 dalej »Przedziwne 
przepowiednie ślepego młodzieńca®, »Wybrane 
proroctw a czcskie«, oraz legion cały wróżbiar­
skich podręczników, senników i kabalarskich ta ­
jemnic .W szystko zaś druki najświeższej daty.

W jakim ś zabłąkanym  numerze grudniowym 
paryskiego »Malina« znajduję objaw inny: oto 
całą szpaltę ogłoszeń wypełniają adresy wró­
żek i prorokiń, k tóre od 1 franka w górę obo­
wiązują się wyjawić przyszłość świata i Francyi 
z kart, gwiazd, z dłoni, a także z.... obciętych 
skraw ków  paznokcia lub zw itka włosów, k tó ­
re  należy przynieść ze sobą. Astrolog jest dziś 
na  bruku paryskim  figurą równie ważną, jak  
był w Niemczech za czasów W allensteina. Sły­
szymy dalej o słynnych wróżbitkach w Berli­
nie i Wiedniu, o rozmaitych natchnionych cy­
gankach w Budapeszcie, w wydawnictwach i 
pismach przypom ina się wszelakie wieszczby, 
jakie kiedykolw iek wylęgły się w pamięci ludz­
kiej. a się wrażenie, że przj^szia napowrót 
do władzy zdetronizowana okkulta, astrologia, 
chirom ancya i wróżenie z kart. Słyszymy o 
tem  wszystkicm i bynajm niej nas to nie dziwi. 
H ak bywało zawsze, ilekroć historya zdradzała 
silnie przyspieszone tempo, a nad światem za- 

jwisnął gorszy od Damoklcsowcgo miecza znak 
Pytania, ilekroć ludzkość miała gorączkę, a na 
ziemi przychodziły do głosy rzeczy, o których 

isię wprawdzie śniło filozofom, ale którym  oni 
®ie umieli nic a nic zaradzić....

. Profesor Ostwald m iał dużo racyi, mówiąc 
Niedawno o rozbudzonych przez wojnę instynk­

tach i wierzeniach atawistycznych. Człowiek 
r. 1914, k tóry  powrócił do talizmanów i prze­
prosił się z zabobonami, musiał też uwierzyć 
napowrót we wróżby i proroctwa.

Splątaną i tajem niczą mowę przepowiedni 
słychać ciągle dokoła. Znalazła się już naw et 
p u b likacja  osobna p. Grobe W utischky’go, o- 
mawiająca szczegółowo wojnę r. 1914 w świe­
tle p ro ro c tw  (»Der W eltkricg 1914 in der Pro- 
phelie.® Leipzig, M. Altmann 1915.)

»hi memoria aeterna crit inclita natin Ger­
manie.... Justitia  huius nalionis manet in sae- 
Cldum saecult5. Nałio gall/rana deniibus suis 
fremet et tabescet....« Taki jest jeden z n a j­
starszych tekstów proroctwa tyczącego się obe­
cnej wojny. Zapisano je z początkiem XV stu­
lecia w księdze statutów  tum u mogunckiego. 
Przepowiada zwycięstwo Niemiec a  klęskę 
»zgrzytająeej zę.bami« Francyi. W izya z koń­
ca XVIII stulecia, zapisana przez Justinusa 
K ernera w »Magiconie«, przepowiada również 
przyszłą potęgę Niemiec, koniec Belgii, upadek 
Francyi i Rosyi przewiduje proroctwo z r. 1841, 
przechowywane podobno w klasztorze A ltto t- 
ling’ w Bawaryi. Co ciekawsze jednak, to fakt, 
że upadek Anglii przewidują też okultystyczne 
enuncyacye a n g i e l s k i e  Gordona i Balfou- 
ra  z końca XIX wieku!

Przerażające rzeczy o przyszłości Pragi opo­
wiada »ślcpy młodzieniec«. Więcej niż połowa 
domów stolicy czeskiej ulegnie zburzeniu, a 
krew  popłynie »od Straeliovskiej bram y aż na 
dól ku mostowi«. Przyjedzie potem święty P ro­
kop i berłem swojem wyżenie precz nieprzyja­
ciół. Długi szereg »proroków«, którego tu  by­
najmniej nie myślimy prezentować, zam yka 
wreszcie pani de Thebcs. Niezbita wcale z tro ­
pu niezbyt wielkimi powodzeniami jej daw niej­
szych przepowiedni określa pomysłowa wróżka 
rok  1915 jako »mglisty«, zapewnia, że wojna 
w krótce się skończy, a pokój będzie zaw arty

między marcem a lipcem. Pow stanie z popio­
łów Polska, Belgia i t. d. W przeciwieństwie 
do wszystkich proroctw  wieków dawnych, pa­
ni de Thebcs staje po stronic trójporozumie- 
nia.

Po stronie trójporozumienia stoją także — 
gwiazdy. D la astrologów nie ulega żadnej w ą t­
pliwości, że wojna skończy się w »czasie m a­
sek® t. j. w lutym. Z wszelką dokładnością 
można także wyczytać w gwiazdach, że Niem­
cy upadną w ciągu stycznia Po bliż­
sze szczegóły odsyłam ciekawych do wspom­
nianej powyżej broszurki.

Przeważnej części proroctw  nic to  nie szko­
dzi, że się nie sprawdzają. T ak  n. p. we wielu 
tekstach ostatecznym terminem końca wojny 
było.... Boże Narodzenie ubiegłego roku — u- 
czyły się bowiem ostrożności w Delfach i za­
bezpieczają się przezornie — na oba fronty.

*
W śród wielkiego tłumu przenajrozm aitszych 

szarlatanów i jasnowidzów był przecież czło­
wiek, o którym  jeszcze nauka nie powiedziała 
dotąd  ostatniego słowa, który, jak  zawsze w 
ciągu wieków ta k  i dziś zw raca uwagę wielką 
przenikliwością swych tajem niczych, proro­
czych inspiracyj. Zwał s i ę N o s t r a d a m u s .  
Prow ansalczyk rodem, był działaczem wybi­
tnym  w erze humanizmu i słynął ze swych spo­
rów ze Scaligerem. W  latach 1555—8 wydał 
swoje »Centuriac«. Są to  czterowierszowe e- 
pigram aty z tajemniczemi astrologicznemi prze­
powiedniami. Przepowiedział w nich Nostra- 
damus wiele spraw  przyszłych z dokładnością 
dni i miesięcy. Najpierw śmierć Henrykowi II, 
potem rewmlucyę francuską i Napoleona (»w 
bliskości W łoch urodzi się cesarz i ze zwykłe­
go żołnierza zostanie wdadcą®.) Przepowiedział 
dalej Nostradam us W aterloo, Ludwika Filipa, 
Napoleona III, Sedan, Metz, naw et Dreyfusa i 
rozdział Kościoła od państwa we Francyi. Te­

dy z ciekawością ogromną otworzyli ludzie 
»Centuriac« N ostradam usa, gdy wybuchła woj­
na. I czegóż się dowiedzieli? Zacytujemy tu 
jeden czwrorowriersz:

De VAgwllon les efforts seront grands 
Sur l'Ocean sera, la porte ouverte  
Tm  regne en l’lsle sera rcicingrand 
Tremblera Londres par roille decouverte! 
FrzyjąwTszy, że TAguillon — Rosya, a 

jjorte ourerte® =  kanał panamski, w yrozum ie­
m y  ła tw o  tre ś ć  cz te ro w ie rsz a : »Gd_v R o sy a  u- 
czyni wielki wysiłek i otw arty zostanie kanał 
panamski, w tedy upadnie p a ń s tw o  na wyspie 
i zadrży Londyn, odkryty przez żeglarzy«.

Dalsze centm ye są jeszcze bardziej dokła­
dne. Powdadają, że »upadnie republika, a  no­
wy król przyjdzie z 50° szerokości geograficz­
nej. (Pod tym  stopniem leży, jak  wiadomo.... 
Belgia!) Po wojnie nastanie epoka złota i po­
kój narodówr, a  W i e l k i  b l o n d y n ,  C e l t ,  
z a s i ą d z i e  n a  i m p e r a t o r s k i m  t r o ­
n ie .®  Je s t jeszcze jedna centurya, typowo 
delficka, i brzmi: »Po walce wr lesie Ardeńskim 
upadnie wdelkie państwo®....

Mowa proroczych strof Nostradamusa jest t a ­
ka, jak  we wszystkich przepowiedniach: pełną 
jej treść wyjaśnić można dopiero »p o s t, e- 
v  e n t a  m«.  Wszystkie doły chczasowre »con- 
turye® wypełniły się. Może wdęc spełnią się i 
te na rok 191o— Kto chce, niech wderzy...

*
A u nas w Polsce? U nas nic nie słychać o 

proroctwach. Śmiejemy się, jeśli wogóle dziś 
kogo na śmiech stać, z tych  ludzi-dzieci, z tego 
ich powrotu do czasów, w których nad um ysła­
mi i sercami sprawował wdadzę sennik egip­
ski. Czyż nam  trzeba zresztą wygrzebywanych 
w archiwach proroctw ? W szakże najwyższe 
wzloty polskiego natchnienia stoją w znaku 
przepowiedni, wszak najpiękniejsza epoka na- 
szej poezyi jest jednem , wielkiem i świętem pro­

roc tw em . Wieszcze słowa »Dziadów«, >Przed­
świtu® i »Anhełlego« żyją i wrciąż się odradza­
ją  wr każdem  polskiein sercu. Ale zaprawdę nie 
wdele się z tych proroctw  pożywią kabalarskie 
adherentki i Cagiiostrowre szariatanjd... Cóż 
nam po Iicz.nych zresztą wróżbach, ukry tych  w 
starych rękopisach i okultystycznych księgach?

S zu k an i m y ślą  w pamięci i znajduję wśród 
dawnych licznych wieszczb dwie, k tó re można- 
by przypomnieć. Nie mam niestety  pod -fką 
dokładnego tekstu  słów wieszczych,' k tórend u-'
macniał konfederatów ks. M arek, an i też nie po­
mnę dokładnie, co mówił w tym  względzie Wer- 
nyhora, nie ten w-spaniały prorok  w koncepcji 
W yspiańskiego _1 Słowackiego, ale prawdziwy, 
historyczny, ktorego ry sy  rozpływam  się w sza- 
■•zyznie skąpych dokum entów.

»Gdy Jasn a  Góra rozblyśnie płomieniem 
wielkiej burzy, k tó ra  ogarnia, wrówczas wstanie 
z m artw ych Rzeczpospolita polska® — tak  po­
wiedział ks. Marek.

»Gdy T urek  napoi białego konia wr Wiśle — 
pow stanie Polska® — tak  rzekł W ernyhora.

Ju ż  zabłysnęła Jasn a  Góra płomieniem bu- 
rzy, ale nie widać jeszcze białych koni tu rec­
kich nad Wisłą....

Gdy T urek  napoi konia w  W iśle... Powda- 
rzam y te słowm nie bez rzewmego wyruszenia. 
Nie ma cliyba nikogo, k toby  pod nie podkładał 
realną treść i mierzył dziś odległość tureckie­
go teatru  wojny od brzegu W isły? Praw da? 
A mimo to przedziwny, niewysłowdony urok 
ma dla nas ten prosty  obraz poetycki. I w tem 
tkwi tajem nica długiego życia wszystkich, choć­
by najbardziej naiwnych przepowiedni na świę­
cie.

K r o m i e r y ż ,  w styczniu 1915.
Si. W&sylewski-
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czytelniczego dla lazaretów i wojak polowych. Do­
tychczas oddano lazaretom do użytku 400.000 to­
mów bibliotecznych, a 600.000 pomniejszych pism 
i czasopism. Prócz tego do głównych stacyj eta­
powych poszczególnych armij posiano 500 centna­
rów książek, aby i wojska na froncie były zaopa­
trzone w lekturę.

Podarki wojenne i zazdrość. Pewna panienka 
posłała niedawno w pole jako podarek szal własnej 
roboty i cygara i -dodała do posyłki kartkę z proś­
bą do nieznanego żołnierza, któremu ten podarek 
przydzielą, aby jej napisał, czy jest zadowolony z 
prezentu. Kartka ta iniała niespodziewany sku­
tek, gdyż niebawem owa panienka, nawiasem mó­
wiąc 10-letnia, otrzymała następujący list: »Sza-
nowna pani! Właśnie otrzymałam od mego męża 
list, w którym mi przysłał paniną kartkę, do nie­
go pisaną. Zwracam pani uwagę, że Franciszek 
M. jest żonatym i ojcem dwojga dzieci i radzę pa­
ni swoje podarki posyłać kawalerom. Jak dotąd, 
stać mnie jeszcze na to, bym sama męża mego za­
opatrywała we wszystko, czego potrzebuje, i to 
pod każdym względem ku zupełnemu jego zado­
woleniu. Proszę więc nie zaopatrywać go wię­
cej. Ja  mu wystarczę.«

Ptaki na usługach wojny. We »Frankfurter Zei- 
tung« pewien mitolog podaje sposób, w jakiby mo­
żna ptaki wytresować do celów wojennych, miano­
wicie wyzyskać ich doskonały wzrok w celu ostrze­
gania przed zbliżającym się latawcem nieprzyja­
cielskim. Wiadomo jest.e że gołębie i kury zauwa­
żają nadlatującego jastrzębia już z takiej odległo­
ści, że człowiek dopiero przez dalekowidz może 
stwierdzić trafność ich wzroku. Jednakże tak ku­
ry jak i gołębie zapewne już przyzwyczaiły się do 
ludzkich latawców i wiedzą, że te wielkie ptaki są 
cfla nich nieszkodliwe. Pierwszem zadaniem tresu­
ry byłoby tedy napoić je strachem przed lotnika­
mi. W tym celu należałoby je umieszczać na wy­
sokich punjjggcłr^uo którychby codzień kilka ra­
zy nadlatywał lotnik. Podczas zbliżania się lo­
tnika osoba pomocnicza zadawałaby ptakom razy 
lekką rózgą, tak żeby się nauczyły kojarzyć ból 
ze zbliżaniem się latawca. To powtarzałoby się 
tak długo, ażby owe ptaki na widok lotnika sa­
me popadały w przerażenie i uciekały. Aby zaś 
nie zapominały lekcyi, pojawiałby się co tydzień 
lotnik, któryby je przestraszał. Jeszcze lepiej na­
dawałaby się do tej służby wrona, ponieważ jej 
oczy są tak osadzone, że mogą równocześnie pa­
trzyć w tył i naprzód. Wrony łatwo wyżywić, 
są wytrzymałe na niepogodę, bardzo roztropne i 
wzrok mają również wyborny. Tak tedy inwen­
tarz wojny gotów się wzbogacić jeszcze o gołębie, 
kury i wrony na stanowiskach obserwacyjnych.

Chleb z krwią. Znany farmakolog, prof. Robert 
\v z Rostoku, zwraca uwagę na możliwość wypie­

kania chleba z mąki, mającej domieszkę krwi 
świńskiej. Takim chlebem oddawna żywią się E- 
stończycy w nadbyłtyckicb prowincyach Rosyi i 

{ chwalą go sobie. Rząd rosyjski miał niegdyś za­
miar wprowadzić taki chleb na odmianę jako chleb 
komiśny, miały być czynione próby, lecz zamiar 
pozostał niewykonany. W »Chcmikcrzeitnng« z 
27 stycznia prof. Robert odświeża ten projekt 1 
ua jego poparcie przytacza, że krew naszych zwie- 
rz;,t rzeźnych zawiera do 18% ciał białkowatych, 
bpoidów, tłuszczów i soli. Z lipoidów zwłaszcza le­
cytyna i cholestcryna są bardzo'Ważnymi składni- 
kami pożywienia. Anorganiczne części krwi gra­
ją rolę jako sole spożywcze. Są zwierzęta dra­
pieżne, które żywią się prawdę wyłącznie krwią 
i są, przytem bardzo silne. * Używanie krwi do ki­
szek krwawych i innych potraw pokazuje, że i dla 
nas użytek spożywania krwi nie jest wstrętny. 
Oczywiście krew chorą weterynarz wykluczyłby 
od spożycia, zresztą sam proces wypiekania za­
biłby wszystkie bakeye. Estończycy używają do 
chleba różnych ilości krwi, prof. Robert poleca 
lt)% krwi świńskiej na 100 części mąki, bez wzglę­
du na to, czy jest zmieszana z mąką ziemniacza­
ną czy nie. Dzięki dodaniu krwi zawartość sub- 
stancyj azotowych w ehlebie znacznie się powię­
ksza. p rof. Robert radzi rozpocząć z tym Chle­
bem próby w więzieniach i przytuliskach, a gdyby 
Sll< udały, przyzwyczajać do niego szersze war- 
8twy ludności. W wielkich miastach już teraz po- 
"iuniby go piekarze wystawiać na pokaz, bo z po­
dłością znajdzie się^wielu, którzy go z czystej cie­

kawości kupią i spróbują, a wtedy chleb ów już 
sam pozyskałby dalszych amatorów.

Dla biednych dzieci ewakuowanych
złożyli w administracyi »Nowej Reformy*: 

Wanda Remiszewska 10 K 68 h jako dochód z 
Podstaw ienia amatorskiego dla dzieci, urządzo­
nego przez Dzidka i Wandzię Remiszewskich, oraz 
Dzidkę Kuszpecińską.

Repertuar teatru miejskiego im. Słowackiego 
w Krakowie.

Niedziela po południu. „Droga do piekła11, farsa 
w 3 aktach Kadelburga. — Ceny miejsc najniższe.

Niedziela wieczór. „Robert i Bertrand", operetka 
w 5 akiach Wł. Anczyca.

Pomsc d!ą Polaków.
Otrzymujemy kom unikat następujący:
W dalszym ciągu wpłynęły do kancelaryi 

książęco-bilkupiej na „Pomoc dla dotkniętych 
klęską wojny11 następujące datki:

R. T. Stanisław Warchoł 10 K, Leonard Lepszy 
20 K, dr Franciszek Stefczyk 25 K, Edmund Ma­
kowski 10 K, Romuald Makowski 10 K, Bronisław 
Szwauitz-Szwantowski 1.000 K, ks. Józef Kajdas 
40 K, Karolina Satalecka 100 K, Jerzy Piwoclci 
20 K,  ̂ ks. dr Stanisław Zegarliński 50 K, ks. dr 
Kazimierz Maryan Morawski 100 K, Wacławowie 
Anczycowie 100 K, ks. Józef Zahalka z Karls- 
brunn w Czechach 100 K, ks. biskup - sufragan 
Henryk Haehling z Paderborn 61 K 60 li, N. N. 
25 Ki dr Mieczysław Szybalski 50 K, Józef Szu­
berta 50 K, Wincenty Gawlas z rodziną 50 K, Ka­
rol Markus 30 K, 'K s. Ks. Kanonicy reg. Latera- 
neńscy 200 K, Wojciechowie Biesiadeccy zamiast 
wieńca na trumnę ś. p. Walcryi Madejskiej 20 K, 
Franciszkowie Biesiadeccy zamiast wieńca na tru­
mnę ś. p. Waleryi Madejskiej 20 K, Witold Trusz­
kowski (wł. J- Niesiolowsl i 150 K; dr Michał Koy 
200 K, ks. Stanisław Pilehowski 100 K, ks. Zy­
gmunt Kulig 50 K, Józef Płonka 40 K, Zofia Kozi- 
kówna 10 K, Marya Hercokowa 10 K, prof. Bro- 
wicz 20 K, ks. Jan Tobiasiewicz 50 K, prof. Ste­
fan Jen ty s 200 IC, ks. dr Maciej Sieniatycki 50 K, 
Adolf Cieński 100 K, Ks. Ks. Salwatoryanie z 
Trzebini 300 K, Zofia Lipska 1000 marek, ks. dr 
Franciszek Golba 20 K, Konwent PP. Norberta­
nek 300 K, ks. dr Micliał Pęckowski 20 K, dr Sta­

nisław Adamski 50 K, Zbigniew hr. Lanckoroński
1.000 K, SS. Nazaretanki 10 K, N. N. 16 K, H. S. 
10 K, Jerzy Rożnowski 100 K, Stanisława Rożnow­
ska 100 K, Personal szpitala wojskowego w se- 
minaryum duchownem (na sieroty) 20 K, ks. Tun- 
kel (Ślązk pruski) 12 K 23 h, Kriegseisen z Krze­
szowic 50 K, Kółko rolnicze z Krzeszowic 500 K, 
N. N. za pośrednictwem Kółka rolniczego z Krze­
szowic 1.000 K, Ley Oberpfarrer a. D. (Pfaffen- 
dorf przy Koblencyi) 40 K, Józef Hełłebrand (Diel- 
lian, Ślązk austryacki) 40 K, Helena bar. Romasz- 
kanowa 100 K, ks. biskup Willibald Benzler z 
Metzu 100 marek, Jego Świątobliwość Ojciec św. 
Benedykt XV. 10.000 lirów, Ich Eminencye Ks. 
Ks. Kardynałowie z Rzymu 3.000 lirów, ks. arcy­
biskup Franciszek Albin Symon z f. ubogich 200 
K, Wiktor Radzik 40 K, Towarzystwo wzajem­
nych ubezpieczeń w Krakowie 2.000 K, dr Franci­
szek Paszkowski 100 K, Antoni Wójcik 60 K, Per­
sonal J. A. Wójcika 25 K, SS. Franciszkanki z Kęt 
30 K, Walenty Dec 9 K, Anna Wansidel 4 K, Ma­
rya Falandysz 4 K, Teodora Knapikówna 20 K, 
Kółko rolnicze w Ropczycach 20 K, Olga Hallero- 
wa 50 K, N. N. 10 K, Katarzyna Bogdańska 20 K, 
Składki w administracyi „Czasu" 526 K, Katarzy­
na Stożkówna 10 K, ks. Jan Rosiewicz 50 K, N. 
N. 15 K, drowie Adamowie Wrzoskowie 100 K, 
Cezarowie Hallerowie 100 K, Anna Żabina 500 K, 
N. N. 25 K, Ludwika Krauze 20 K, Karolina Ką 
dziola 4 K, N. N. z Płuczani 7 K, ks. Jan Szew 
czyk 100 K, Józefowie Madeyscy 20 K, Zebrane 
w towarzystwie przez ks. St. Meusa 66 K, dr Sta­
nisław Wisłocki 20 K, ks. Antoni Miodoński od 
dzieci z parafii Pobiedz 140 K, dr Jan Kudas (Bo­
śnia) 100 K, E. Duninowa-Brzezińska 100 K, Swo­
boda z Marburga 26 K, ks. Wojciech Kowalczyk 
100 K, ks. Aleksander Rajda 100 K, Z. Naw-rat 30 
K, pani dr Mund z Meschede 18 K 51 h, Wiedenka 
z Metzu 10 K, J. Gautier z Bema 20 K, ks. infułat 
Feliks Gawroński 300 K, książę Roman Sangusz- 
ko (II. rata) 5.000 K, J. eksc. Stanisław hr. Tar­
nowski 500 K, Zofia hr. Zamoyska 200 K, N. N. 
200 K, O. Gecewicz ze Zgromadzenia OO. Zmar­
twychwstańców 100 K, N. N. kapłan z Ameryki 
za pośrednictwem ks. prałata dra Kochowskiego
1.000 lirów, składki w administracyi „Głosu Na­
rodu" 369 K 59 h, ks. Zygmunt Mieszkowski ze­
brane na „kolendzie" w parafii zaborskiej 756 K 
36 h, parafia Zebrzydowice (na Ślązku austryac- 
kim) 174 K 2 h, Mikołaj Starzewski 22 K 49 h, 
Jan Stupak 5 K, ks. Michał Góra 40 K, członko­
wie ,.Dziecięctwa Jezus" ż Zatora 25 K, ks. Adam 
Rąpała 25 K, ks. Jan Budny (Międzyrzecze Górne, 
Ślązk austryacki) 10 K, K. Wrasthorn (Karlsruhe) 
2 K 48 h, ks. Vomstein (Ladenburg — Baden) 62 
K 10 h, S. S. Rekollektynki (Eupen — Heidberg) 
24 K 84 h, prof. uniw .dr Esser (Bonn) 40 K, ks. 
prałat Józef Kłos z Poznania 5692 K 35 h, OO. 
Kapucyni z Krakowa 87 K, Czyżowscy 10 K.

Odparcie osRnrżefi rosyjsliM.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Wiedeń, 31 stycznia. 
Naczelne (kierownictwo armii donosi:
Wobec rozszerzanego przez nieprzyjaciela 

wśród wielkiego hałasu oficyalńie oświadcze­
nia jednego z jeńców, jakoby jeden m ajor hon- 
wedów w przemowie do nowo zaciągniętych re­
krutów  wezwał ich, aby w Rosyi nie oszczędzali 
starców, dzieci ani kobiet, można tylko odpo­
wiedzieć, że nie trudno jest otrzym ać od prze­
straszonego jeńca wszelkich -zeznań, zwłaszcza, 
jeżeli -one są  potrzebne do pokrycia własnych 
ciężkich nadużyć. Takie wezwanie ze strony na­
szego oficera do brutalnego obchodzenia się z 
miejscową ludnością jest wykluczone. Znane są 
niezliczone przykłady -z Polski dobrego obcho­
dzenia się z ludnością przez nasze wojska, : 
nie mogą tego osłabić podobne złośliwe oskar­
żenia. Można wskazać na to, że tam tejsza lud­
ność, wszędzie, gdzie panuje nędza, otrzymuje 
od naszego wojska żywność i uznaje z wdzię­
cznością zachowanie się naszego wojska.

zyi mego awansu szczere składam  podziękowa­
nie. Że podzielam najserdeczniej uczucia, k tó ­
rym  W. Eksc. dał wyraz wymowny, nie mam 
potrzeby zapewniać.

Generał piechoty Falkenhayu.

„fltowa Reform*".
Oddzielne numera „Nowej Reformy" nabywać 

można w administracyi, ul. św. Anny 3, i w dotych­
czasowych ageneyach, oraz w kioskach wody so­
dowej:

przy ulicy Szewskiej; na plantach przy Teatrze 
miejskim (obok „Drzewa wolności"); 

przy ul. Mikołajskiej; 
na plantach naprzeciw poczty głównej; 
przy ul. Franciszkańskiej.

% f e f l m  m f e f s k i e g ® .

„Robert i Bertrand" czyli „Dwaj złodzieje". Ope­
retka w 5 odsłonach, z muzyką K. Hoffmanna.
W tych niezwykłych czasach, gdzie teatrowi 

przypadło zadanie budzenia wesołości i zastę­
powania braku wszelkich kulturalnych podniet 
ducha, można uważać za rzecz zupełnie matu­
ralną pojawienie się na afiszu teatru  miejskie­
go tak  niegdyś popularnej sztuki, jaką  byli 
„Robert i B ertrand11. Bo niesie ona i humor i 
wesołość, muzykę i śpiew, parodyuje opery, a 
w dodatku w perspektywie czasu przesuwa sta­
rym teatru  krakowskiego bywalcom, jak  przez 
mgłę, wspomnienia dawnej przeszłości, nazwi­
ska ulubionych niegdyś aktorów , k tórzy  w sta­
rym gmachu przy placu Szczepańskim kładli 
fundamenty pod rozwój krakowskiego teatru. 
Któż z nich, przeczytawszy afisz, nie wspom­
niał nazwisk Ekera, Podwyszyńskiego, Morozo- 
wicza, Terenkoczego i innych, których trady- 
cye tego stale grywanego wodewilu tak  mile 
zapisały w pamięci Krakowa. Te tradycye przy­
czyniły się do tego, że na tę sobotnią „premie­
rę" od tygodnia już zabrakło miejsc w widowni, 
że panowała wczorajszego wieczoru w teatrze 
atm osfera żywej wesołości i rozlegały się cią­
gle salwy śmiechu rozbawionej szczerze pu­
bliczności.

Nie mało też znalazło się zapewne między 
widzami wczorajszemi takich, dla których wie­
czór wczorajszy był istotnie premierą. Ci mu­
sieli zapewne mieć do wesołości powód podwój­
ny'. Obok nastroju wesołości, wywołanego peł­
ną humoru treścią operetki, mieli uczucie do­
konanego odkrycia talentów  wokalnych wśród 
naszej trupy dem okratycznej. Któż bowiem po­
sądzał p. Żarskiego o posiadanie tak  pięknego 
głosu tenorowego, jakim czarował audytorynm  
w roli Roberta, któż przypuszczał, że p. Szym­
borski tak  lekko i elastycznie odtworzy Ber­
tranda, wspierając partyę wygim nastykowa­
nym barytonem  — a  wreszcie niespodzianką 
było wysokie poczucie muzykalne p. Mielew- 
skiego w roli kam erdynera Żaka, kto  widział 
żyda bankiera lepiej uchwyconego, jak  Ippel- 
m ayer p. Nowickiego? O rutynie śpiewackiej 
dwóch żandarm ów , którym i byli w ześpiewa- 
nym duecie pp. Senowski i Nowakowski, nie 
trzeba chyba wspominać. Gdy się doda, że w 
ansamblu znalazł się cały personal żeński, nie 
w yłączając pań Kamińskiej, Jarszewskiej i 
Modzelewskiej, że chóry improwizowane ze 
statystów  spisywałyby się dzielnie, gdyby im 
orkiestra na to była pozwoliła, łatwo zrozu­
mieć, że publiczność zupełnie nie zauważyła u- 
sterek i poddała się bez zastrzeżeń nastrojowi 
wesołości.

Nie ulega wątpliwości, że „Dwaj złodzieje" 
będą długo ściągać publiczność do teatru  i że 
może za pół w ieku sytuacya dzisiejszej podo­
bna odgrzebie ich z pyłu bibliotecznego.

wp.
-U— B fi .

Rosyjskie zarządzeniu me Lwowie 
w sprawie szkolnictwa.
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Petersburg, 31 stycznia.
Na ulicach miasta Lwowa rozlepiono zarzą­

dzenie generał gubernatora Bobrinskiego o pol­
skich szkołach. W edług tego mogą być szkoły 
tylko za zezwoleniem gubernatora otw arte. — 
Gubernator zastrzega sobie usunięcie każdego 
nieodpowiadającego mu nauczyciela jak i pod­
ręczników szkolnych. Rosyjskiemu językowi 
musi się w każdej klasie przynajmniej pięć go­
dzin tygodniowo pświęcać. Historyi, geografii 
i polskiej literatury wolno uczyć tylko według 
podręczników, dozwolonych w Rosyi. Dzieci 
prawosławne i unickie nie mogą chodzić do 
szkół katolickich kościelnych. Każde przekro­
czenie tego zarządzenia będzie parane zamknię­
ciem szkoły.

I

Zaprzeczenia resyjsk: e.
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Petersburg, 31 stycznia.
Petersburska ageneya telegraficzna zaprze­

cza kategorycznie wiadomości, jakoby przed 
kilku tygodniami ludność m iasta Lwowa przy­
gotowano za pomocą plakatów  do czasowej e- 
wakuacyi miasta.

Walki na asnkowlnie.
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Londyn, 31 stycznia.
»Times« donosi:
•Na Bukowinie, gdzie Rusyanie ponieśli dro­

bną klęskę koło przełęczy Kirlibaba, toczy się 
walka głównie koło Valeputtny, 10 kim. od wę­
gierskiej granicy. Ponieważ ten punkt jest od­
legły kilka mil na północ od Jacobeny, można 
przypuszczać, że austro-węgieTskie siły, które 
na ten front zostały rzucone, spowodowały za­
stój w marszu naszego sojusznika.

fo^aiek wogemay.
(Tel. o. k. Binra koresp.)

Budapeszt, 31 stycznia.
Dziennik rozporządzeń ogłasza rozporządze­

nia wykonawcze co do podatku wojennego, k tó ­
ry  będzie tylko prowizorycznym i odnosić się 
będzie do tych, których dochód w  r. 1914 prze­
wyższył 20.000 kor. Podatek będzie użyty  je­
dynie na cele pomocy wojennej.

4 f J i
Poglądy rosyjskie na wyniki 

wciny.
Budapeszt, 29 stycznia. 

»Az Est« donosi w korespondencyi z Ungwa- 
ru  pomiędzy innemi:

Miałem —  pisze korespondent owego dzien­
nika — sposobność rozmawiania o stosunkach 
w Galicyi wschodniej z pewnym adw okatem  
polskim, k tó ry  posiada dobra ziemskie pod 
Przemyślem i przez kilka miesięcy znajdował 
się na  terytoryum , zajętem przez Rosyan, aż 
wreszcie w ostatnich dniach dostał się na Wę­
gry. A dwokat ów pow iada pomiędzy innemi: 

»Rozmawiałem często z kapitanem  Dragomi- 
rowem, k tó ry  zaznaczył, że wedle opinii ofice­
rów rosyjskich,wojna nie będzie trwać długo 
i że skończy się pokojem na podstawie ^status 
quo ante«. W ojna obecna —  zdaniem ofice­
rów  rosyjskich — jest gospodarczą i żadna ze 
stron nie może myśleć o zwiększeniu swoich po­
siadłości.

»Ale pom ijając te okoliczności, Rosya nie 
mogłaby już z tego powodu zatrzym ać Galicyi, 
ponieważ w ten sposób odżyłaby kw estya pol­
ska. Przypuśćmy, że Rosya wyszłaby z woj­
ny zupełnie zwycięsko i że zabrałaby nie tylko 
Galicyę, lecz także zabór pruski. Popadłaby 
w tedy w przykre położenie. W  tym  wypadku 
23 miliony Polaków utw orzyłyby całość i wspól­
nie z 36 milionami Ukraińców uzyskałyby w 
Rosyi potęgę.* __________

U J  m — -  ■ -

Wymiana depesz wodzów.
(Telegr. e. k. Biura koresp.)

Wiedeń, 31 stycznia. 
Szef sztabu generalnego C o n r a d  z niemiec­

kiej kw atery otrzym ał następującą depeszę:
Ża uprzejme życzenia Waszej Ekscelencyi i 

austro-węgierskiego sztabu generalnego z oka-

Cesarz Wilhelm w Berlinie.
(TeL C. k. Biura koresp.) t

Berlin, 31 stycznia.
Cesarz Wilhelm przybył na krótki czas do 

Berlina,

Przcoiw rozsiewaczom 
fałszywych pogłosek,

(Tel. c. k. Biura koresp.)

Berlin, 31 stycznia.
Naczelna komenda marchii zw raca uwagę 

na to, że rozszerzanie fałszywych pogłosek o 
sprzymierzonej z Niemcami armii, nie jes t do- 
zwolonem, i że ci będą za to surowo karani na 
równi z tymi, k tórzy  rozszerzają fałszywe po­
głoski o armii własnej.

Warunki porozumienia 
między Bułgaryą a Rumunią.

(Tel. c. k. Biura koresp.)
Konstantynopol, 31 stycznia. 

Bułgarski deputow any Radew, k tó ry  opuścił 
Konstantynopol, w interwiewie z redaktorem  
»Defense Nationale* oświadczył:

Go do pogłosek o entente bułgarsko-rumuń- 
skiem, jestto rzecz trudna do urzeczywistnienia. 
W szystko zapomnieliśmy, co nam uczyniono. 
Chcemy, by nam znowu zwrócono to, co nam 
zabrano t. j. Dobrudzę. Rumuni są nieustępli­
wi, ale ustąpią, bo nic innego uczynic nie mo­
gą. Gdyby przyszło do zawarcia sojuszu, zwró­
cony byłby przeciw tym, którzy nas chcą a ta ­
kować, nigdy zaś przeciw trójprzymierzu lub 
Turcyi. Nie wierzymy, aby Rumunia spełniła 
polecenie z Petersburga, aby  zaatakować Au- 
stryę. Ale wszystko jes t możliwem, a wtedy 
Bulgarya natychmiast wypowie Rumunii woj­
nę. Opozycya moskalofilska w Bukareszcie zu­
pełnie jest złamana. Ciągłe klęski Rosyi wywo­
łały i dla niej nieprzychylną sytuacyę.

Rozstrój tórodttfp irozu n iieiito .
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Konstantynopol, 31 stycznia. 
»Ikdam« zamieszcza telegram  swego wydaw- 

wcyj bawiącego w Lozannie, k tóry  dowiaduje 
się, że wobec niemożności przełamania linii nie­
mieckiej, panuje we Francyi wielbi pesymizm i 
ruch przeciw wojnie.

Rosya jest bez pieniędzy i grozi, że będzie 
musiała zawrzeć pokój, jeżeli się jej nie dostar­
czy dalszych środków. Anglia propozycję tę 
odrzuciła i oświadczyła kategorycznie, że nic 
więcej nie da.

Resztki armii belgijskiej.
Berlin, 30 stycznia. 

„Magd. Ztg" donosi na podstawie autentycz­
nych informacyj, że cała arm ia belgijska posia­
da obecnie siłę bojową jednego korpusu, w 
czem liczą się już wszyscy chorzy i urlopowani, 
k tórzy musieli być wysłani na odpoczynek do 
południowej Francyi. Z 200.000 żołnierzy, t. j. 
najwyższej cyfry, jaką osiągnęła arm ia belgij­
ska w dniu 15 sierp., 60.000 dostało się do nie­
woli, 60.000 jest ciężko rannych, chorych i wy­
czerpanych, 30.000 padło na polach bitew, tak, 
że obecnie pozostało już tylko 50.000. O wzmo­
cnieniu tych wojsk niema mowy, gdyż Niemcy 
żadnego zdolnego do broni Belgijczyka nie prze­
puszczają przez granicę.

P o d z i ę k o w a n i e ..
W szystkim  Krewnym, Znajomym i P rzyja-' 

ciołom, a  w szczególności Wielebnemu Ducho­
wieństwu, Gronu koleżanek, oraz tym , k tórzj 
wyrazili mi swe gorące współczucie i wzięli u- 
dział w nad wyraz smutnym dla mnie i przy­
krym  obrzędzie pogrzebowym nieodżałowanej 
a przedwcześnie zgasłej Narzeczonej mej ś. p. 
Maryi Kudasikówny, pozwalam sobie tą  drogą 
złożyć najszczersze „Bóg zapłać". v

Jan Jaworowski 
starszy podoficer artyleryi.

G&zcządzanle pszenicy.
(TeL c. k. Biura koresp.)

Wiedeń, 31 stycznia.
» W iener Ztg.“ ogłasza rozporządzenie mini- 

steryalne, wprowadzające nowe przepisy przy 
wyrabianiu chleba i pieczywa, w szczególności 
co do oszczędzania pszenicy przy wyrobie pie­
czywa. P rzy wypiekaniu chleba może być naj­
wyżej 50 proc. pszenicy, reszta ma stanowić do­
mieszkę innych gatunków  mąki. Dalej rozporzą­
dzenie wprowadza zakaz pieczenia w cukier­
niach z białej pszenicy. Dozwolone jest pieczy­
wo takie, jak  babka, pączki, sztrudle, sucharki 
i i. z mąki, zawierającej tylko 70 proc. pszenicy, 
ale tylko przez dwa dni w tygodniu. Ustalenie 
tych dwóch dni pozostawia się naczelnikowi
gminy. .

Nowe rozporządzenie wchodzi w życie z
dniem 6 lutego.

Odpowiedzialny redaktor:

Micha! Konopiński.
Wydawca:

Hu^if Osman.
N a d e s ł a n e .

(Artykuły w tym dziale nie pochodzą odl 
redakcyk)

Poszukiwanie zaginionych.
Jankowski Jan ze Lwowa, obecnie Wiedeń, 

V., Anzengrubergasse Nr 8, Th. 10, poszukuje 
synów Franciszka, Karola, Stanisława, którzy 
ostatniemi czasy służyli wojskowo na W ę­
grzech. K toby wiedział o ich miejscu pobytu, 
raczy mnie zawiadomić. 1078

Maksymilian Madej, legionista II. p., donosi 
rodzicom i znajomym, że przebywa obecnie w 
Białej, polskie gimnazyum realne. Prosi o adre­
sy rodziny i znajomych. 1077-2 .

K. Mlodecki, naczelnik stacyi Chodowice, 
obecnie Riedl im Innkreis Bahnhosftrasse 38, 
Oberósterreich, prosi krewnych i znajomych o 
wiadomość i  adres p. Stanisława Piaseckiego 
ze Stryja. 1068

Józef Kulczycki de Hust, weterynarz w Nagy- 
lang S. F„ prosi o wiadomość o swoich rodzi­
cach ze Sambora. 921

Tadeusz Roszkiewicz, nauczyciel w Komoro­
wie, powiat Kolbuszowa, obecnie k. k.Land- 
sturm etappenbattaillon Nr 110, 3 Kompanie, 
Feldpost 99, poszukuje żony swej Adeli z Mi­
chalskich wraz z synkiem Adasiem i siostry 
swej Zofii, nauczycielek z Komorowa, oraz ro­
dziny Michalskich ze Sieniawy koło Jarosławia

1074
Marya Zeńczak ze Sieniawy raczy podać 

swój adres. Stanisława Kocyłowska, Vrsowice, 
N. 0 ., prosi o adres Piotra i Cecylii Kaslów 
z Jasła. 1017

Maryan Niedzielski, Rechnungsunteroffizier, • 
Feldspital Nr 7/11, Feldpost 71, prosi o podanie 
adresu Tadeusza Niedzielskiego, starszego ofi- 
cyała sądowego z Drohobycza, k tó ry  prawdo­
podobnie jeszcze we wrześniu wraz z rodziną 
miasto w nieznanym kierunku opuścił.

1031-2
Wychodźcy! Ażebym mógł na liczne zapyta­

nia odpowiedzieć co do osób poszukiwanych — 
nadsyłajcie swe adresy. Ignacy Żaki, kandydat 
not., Wien, III., Dietrichgasse 43. 992

Poszukuję żony Ludwiki Horeczowej z dzieć­
mi Zenobią, Zenonem i Eugeniuszem z Ronaty- 
na, Antoniny, Maryi, Bronisławy Fedyk, Pau- 
liny Bożykowej z Rawy Ruskiej, Petroneli Ko- 
ckowej i Michaliny Kocybalowej z Birczy. — 
O podanie miejsca pobytu najuprzejmiej pro­
szę. Michał Horeczy, Res. Rechnungsunteroffi­
zier bei der M annschaftserzatzabteilung Nr 10.
F uhrenreserve, Feldpost Nr 12. 935-3

K toby wiedział o miejscu pobytu Florentyny 
Poznańskiej z Kamionki Strum., wraz z dziećmi, 
raczy łaskawie donieść pod adresem  Jan Po­
znański, wachmistrz rachunkowy, Korps Train 
Gruppen Conimando 1/XVIII, Feldpost 506.

932-5

WAŻNĄ JEST RZECZĄ DLA POLAKÓW,
aby łatwo i szybko mogli się porozumieć ze 
swymi czeskimi sąsiadami. Cel ten  osiągnąć mo­
żna za pomocą właśnie wydanego „Praktycz­
nego podręcznika naukowego czeskiego z roz­
mówkami" przez Karola Błahe. c. k. urzędnika 
sądowego i dra fil. Franciszka Simka, c. k. pro­
fesora gimnazyalnego, -wydanego nakładem  
księgam i Jana Svńtka w Czeskich Budziejo- 

wicacb.
W ydawnictwo m a na celu, aby zwięzłą i prze­
glądową m etodą ułatw ić Polakom wniknięcie 
w istotę języka czeskiego. Książka o 66 stro­
nach zawiera gram atykę na 38 stronach, roz­
mówki przystosowane do rozmaitych potrzeb 
codziennego życia i wzory korespondencyj. — 
Ażeby podręcznik ten był i co do ceny przy­
stępny, ustanowiono cenę jak  najniższą. Pod­
ręcznika tego dostarczy każda księgarnia, lub 
biuro dzienników, jakoteż i nakładca Jan Svń- 
tek w Czeskich Budziejowicach za cenę K  .1, 
oprawny K  1 30 h, pocztą o 10 h więcej (ewen­
tualnie w znaczkach pocztowych), gdzie też mo­
żna dostać i polskich książek, kalendarzy, ksią­

żeczek do  nabożeństw a i t. d. 1001

Dijsta Di Tina IujbuH b Lwa
ordynuje obecnie:

Wiedeń, I., Rotenthurmstrasse Nr 5, I. piętro.
1069-4

została przeniesiona do domu przy uI*cy  
ryańskiej L. 33, wejście od ulicy św. Marka 
L. 21, II. piętro. Godziny urzędowe od J — 12 

przed południem. 1067

Dentysta J. Fischer
znawca 6ądowy

prowadzi, jak  dawniej, swój Zakład w Krako­
wie przy ulicy Grodzkiej L. 60.

1054-3

„Laktol“ Karmelicka, 15.
Kakao z mlekiem i cukrem.

Feliksa Stobiecka
asystentka

DraZygmimtś. Stobieckiego
dentysty ze Lwowa, zawiadamia, że w miarę 
zgłoszeń przyjmować będzie od 9— 1 w zakła­
dzie Dra Ostillera, Wiedeń U., Leopoldgasse 

Nr 51, n. p. 210

Df
przeniósł swą kancelaryę adwokacką ze Lwowa
do Krakowa, Aleja Słowackiego, I.

Zakład dentystyczny

iii IT diii
jest otw arty codziennie od godz. 9— 12 przed 
południem i od 2— 5 po południu, ulica Staro­

wiślna 1. 16. 790-2

FIRMA i CERATA Kratit w
Runek suo

P PŁA SZC ZE GUM OW E angielskie, BA K D A ŁT SK O B T O W E  (bygieniczne), Piłki ogrodowe 1 r. . , , . .. \  . _____   VT---- - ł DA/łnoirb-i crłl mOW6 <10loleca: r u i B i i u u i  u u i s u w i i  angieisKie, b i n u h ł x  B a u n  * '* * »  ------
. nożne, Czepki i Pantofle do kąpieli, Worki turystyczne (pleci ki), Necessery i Poduszki ^urao,^?yii:a 
podróży, Bieliznę impregnowaną, W E Ł B IA H E  D 7W A H Y  1 CHODNIKI, Narzutki na sofy, Kapy ns
1 atoly, Portyery, Pledy, Koce, Derki do podróży, Chirurgiczne ARTYK UŁY GUMOWE, KO any
C H O D NIK I, LINO LEUM  do kompL wj ożenią sal, korytarzy, łazienek t. p. inajpraktyczniej^sze. y .

1 o.hnrtnil i D E S  .TE n« stoły 1 meble, CERA TO W E SER W ETY , Fartuohy, Torty,

UUUBŁi-1 -  -  -
Narzutki na sofy, Kapy J>8 TH1® 

MOWĘ, KOKOSOW E

Dywaniki i Chodniki, GEF.ATĘ na



Nr 55! N O W A  B ' j5 F O R M A

w m m
Henryk Statsfer z Drohoby­

cza, c. k. por.16 p. posp. r., 
poszuknje swej żony Aliny 
z dwojgiem dzieci (ostatni po­
byt jej w Sękowej u pp. Tu- 
midajskich, poczta Ropica Ru­
ska) i prosi o łaskawe donie­
sienie pod adresem: W iktorya 
Petruk, aleja Słowackiego 1, 
Kraków. 1049 i  4

B a u l i n a  L e m a c h ó w n a ,
™ Żywiec, pl. 3-go Maja 280, 
poszukuje wachmistrza żan- 
darmeryi z Jarosławia, oddział 
żandanseryi 13. - 1040 l 2

Hffa ryfea Robrowa z Kra- 
“  kowa, obecnie w Wiedniu, 
VIII., Florianigasse 55, 111/21 
zamieszkała, prosi o łaskaw ą 
jakąkolwiek wiadomość co do 
pobytu ojca Józefa Brodo- 
wicza i brata, zamieszkałych 

-w Dolinie na Salinie (Gali- 
cya). 1043 i  3

JJózefa Halardzińskiego,
®  naucz, z Mieleckiego, oraz 
innych kolegów i znajomych 
prosi o podanie adresów. Lu­
dwik Koczwański, naucz., 
319 Reichenau bei Gablonz 
a/N., Czechy. iC33 1 2

Ifesryk
u lfl ni

Foryst, Żywiec, 
pl. 3-go Maja 1. 280, prosi

0 adres Władysława Fory- 
sta ze Lwowa, Wiktoryi 
Wolanin z Gródka Jag itll.
1 Mśtóaia Jackra z T ar­
nowa. " 1041 1 2

Froń Jan, Praga, ul. Zla- 
tnicka ll,IIT , poszukuje bra­

ta  Frao&ższka Fronia, księ­
dza ze Stanisławowa i pp. 
Mazarafeów ze Lwowa.

. 990

B ro s z ę  o adres 
szczędaości

Kasy o- 
miasta 

Tarnowa. Plutonowy Alfred 
F — Festungs-Spital  
N r 10, Objekt I. 1019

m
mieszka obecnie w Wie­
dniu. Prosi o wiadomo­
ści. Wien, IX., Georg 
Sieglg. 11/16. 1030 1 2

TSfiadysław Romanow- 
™ slri, Feldpost Nr 80, 

prosi o adres Jadwigi Bo-
manawskiej z Białobożnicy.

985 2 5

jEFtoby wiedział cokolwiek o 
■“  EipoGcie Hydziku, 
Fest.-Art.-R. 3, komp. 9, Feld­
post 72, Wiktorze Hydziku,
Inf,-R. 45 i Franciszku Hy­
dziku, 1 Ers.-Landst. komp. 
20, Transport 89, raczy donieść 
Joasa Mydzikowej, Ra-
benstein b. Sclieles, Bóhmen. 

1009 2 5

P r iid a w  Mrowec
Sącz, dworzec)

(Stary 
z Doliny

prosi o wiadomość o jego żo­
nie J a a u t i e  i dzieciach.

1010 2 5

Bugenfa Halkiewicz, Ber- 
“  no; WawrastT. 17, szuka 
rodziny Wondraczkow i 
Halklowicsew. 1013 2 3

( S te f a n  S o łu k , nauczyciel 
z Jasienicy Zamkowej, 

prosi krewnych i znajomych 
o wiadomość pod adresem: 
Koszary Franciszka Józefa, 
Kraków. 819 2 3

C S taaes law  S e r w a tk a  z Dro- 
li oby cza, obecnie Tabor, 

ul. Havlićkova 651 (Czechy), 
poszukuje swej rodziny.

• 427 3 3 1

Kalwin jw a z córkami Ma­
tyldą i Stefanią i sy­

nem Stanisławem z Droho­
bycza, teraz mieszka w Prze- 
rowie uh Żelatovska 38, Mo­
rawa. 1016 1 2

‘Prar^oszek Hordyński
“  w Krynicy poszukuje swej 
zony A n n y  z synem Ryszar­
dem. 580 9 12

f S r z e ż a n y . Dyrektor Be- 
poszukuje adresu 

urzędników Kasv Oszczędno 
Ści: S ta ran ia  Horitzy, ka­
pitana 19 p. Landw., i S ta -  
msi&sta f i l i p iń s k i e g o  z 40 
p. p. Wiadomość pod adresem: 
Oberl. Fr. Bogucki, Auto-Or- 
donauz Offc. Feldpost 51.

782 2 3

Ganzar August, z 40 p.
piech,, z Rozwadowa, znaj­

dujący się obecnie w Bernie 
Mor. Landwehrkaserne Schef- 
folgasse, poszukuje rodziców. 

1004 1 2

l?rzehiik Klaudyusz,
giouista 1 pułku ze L

le-
pułku ze Lwo­

wa, obecnie w Ognisku pol- 
skiem w Bernie Morawskiem, 
prosi krewnych i znajomych 
o podanie swoich adresów.

1004 1 2

Eorczyński Aleksander,
szereg, z Kruszelnicy (po­

wiat Stryj, obecnie Marienan- 
stalt, Neugasse, Briinn, poszu­
kuje matki Justyny Kor­
czyńskiej i brata Tytusa.

1004 1 2

^ W i ś n i o w s k i
™  legionista I pułku,

Stanisław,
5 ba­

talionu z Przemyśla, poszu­
kuje rodziców, pod adresem: 
., Komitet pomocy w Bernie11. 

1004 1 2

^guper Jakób, szereg. 30 
■*“  pułku z Opalenisk, obe­
cnie Garnisonspital, Gewer- 
beschule, —  W interhollerplatz, 
Briinn, poszukuje żony i dzieci.

1004 1 2

10 kor., ewentualnie wię­
cej, dam osobie, która 

poda mi prawdziwy adres ma­
tki, Malwiny Watranowej,
żony kierownika szkoły z Du- 
najowa, i siostry Maryi. — 
Jedn. ochotn. Jan Watran, 
2 komp. sztabowa, Feldpost 
Nr 93. 856 5 10

S toby wiedział o obecnem 
miejscu pobytu lub miał 

jakąkolwiek wiadomość o M. 
Kluczyńskim, sekretarzu sta­
rostwa ze Skałatu, raczy ła­
skawie donieść pod adresem: 
Marcin Rodziński, wach­
mistrz żandarmeryi w Krako­
wie, Rynek Kleparski 1. 14, u 
p. Paciorka, restauracya.

960 3 3

B o s z u k u ję  żony Stefanii z 
Jastrzębskich Iwanej- 

kowej z dwojgiem dzieci, sio­
stry  Heleny i Maryi, b ra ta  
Franciszka, który  w stąpił 
w szeregi wojskowe 77 pułku 
i szw agra Teofila Jastrzęb­
skiego. Proszę każdego, k to­
by coś o nich w ie d z ia ł lub
znał ich adies, o łaskaw e do 
niesienie pod adresem: K. Iwa- 
nejko „R ababn icke11 poczta 
Bochnia 789 6 10

Adolf Lebl, Feldpost 80. 
*■* prosi o adres Reginy 
Margulies z Tarnopola albo 
zamieszkałej w Petrokowie. 

986 2 2

Znacznie

po tau iay
Masło deserowe 

duńskie 
i s to łow e.

jjllli
Mów, llnły RyneR

A nfoni Erenik z Drohoby- 
cza, obecnie w Lambacn, 

A ustrya Górna, poszukuje ro­
dziny Bachmaaów i Klei­
nów z Rohatyna, tudzież 
M u lle ró w  z Krotoszyna i 
Sknilowa. 944 3 5

pftoby  wiedział cokolwiek o 
AlŁ mężu moim Michale 
Szczroie, nauczycielu, który 
służył przy 45 pułku, 3 komp., 
a  od 27 sierpnia nie dał o 
sobie znaku życia, raczy ła ­
skawie donieść stroskanej żo­
nie pod adresem: Izabela
Szczygłowa, Gierałtowice, po­
czta Zator, Galicya. 585 10 10

Adminjsiracye
realności przyjmie osooa na liście 
administratorów sądowych nmie- 
szczona i z ustawą administracyjną 
obznajomiona. Zgłoszenia listowno 
pod „Sposobność11 przyjmuje Adm. 
„N. Reformy". 963 3 3

rozumiejący sio na administracyi, 
przyjmie zarząd kamienic i innych 
realności. Zgłoszenia: Z. S. Kraków, 
Czarnowiejska 38, 1 p. 966 2 3

Niedziela 31 Styczflla 1915

I

Herfcabnego

Syrop podfosforawo - « .pikano - żelazisty
O d 45 lat p o l e c a n y  p r z e z  p o w a g i  l e k a r s k i e  s y r ó p  p i e r s i o w y .  Rozpuszcza 
flegmę, uspokaja kaszel, pobudza apetyt. Działa dodatnio na trawienie i odżywianie i z tego 
powodu znakomicie nadaje się do wytwarzania krwi i kości, w szczególności u słabowitych 
dzieci. Cena flaszki 2 K 50 h, pocztą o 40 h więcej za opakowanie. Wysyłka codzienna.

37 6 11

Prawdziwy tylko z tym 
znakiem ochronnym.

Ostrzega się przed naśla­
downictwem !Wyłączny wyrób i główna wysyłka

e r  H e l l m a s m s  A p o S h e k e  „ Z u r  B a r H i t a z I § k 8?,?“ ,  Wiedeń, UII/1, H a ise n H  73-75 (Herliabnys liadiiolgei);
Na 3 międzynar. farmac. wystav/ie odznacz, wielkim złotym medalem. Skład we wszystkich większych aptekach

P a M s a f f l  -
wykształcona, młoda, z ukończoną 
szkołą gospodarczą, rząlową, ener­
giczna, przyjmie posadę do zarządu 
w pensyonaeie lub większym domu. 
Zgłoszenia listowne pod F. B. przyj­
muje A dm inistracja „N. Reformy". 

972 2 2

A dministracyę kamienicy przyjmie 
• »  starszy urzędnik pensyonowany 
za mieszkanie, za które odnośnie do 
wartości dopłaci. Zgłoszcaia: Grzy- 
biński, Podgórze, kabłocie 26.

1048 2 2

Sanki
zastósowane do bryczki lub wozu, 
w bardzo dobrym stanie do sprze­
dania. Starowiślna 10, stróżka.

975 2 3

Energiczny urzędnik poważnej in- 
stytucyi w Krakowie, mający 

odpowiednią ilość czasn w godzi­
nach popołudniowych, przyjmie ad- 
minisiracyc 2 lnb 3 domów, za 
stosownem wynagrodzeniem. W ra­
zie potrzeby może złożyć kaucye. 
Zgłoszenia przyjmuje Administracya 
„N. Reformy" pod „Zapobiegliwość11.

077 2 3

Stajnia
do wynajęcia. Paw ia 10. 999 2 3

Kupię pianino.
Zgłoszenia z podaniem ceny Kraw­
czyk, Rajska 8. 997 2 2

przyjmujemy do zrealizowania w 
Wiedniu i inne transakcye pieniężne 
załatwiamy. Pierwsze Galicyjskie 
Biuro kredytowo-informacyjne Hie­
ronim Weiss i Sp. w Krakowie, 
Grobie 6, I  p. 1027 1 2

Do przyantowdiiia d i matary
g i n u ,  r e a ln .  poszukuję ukwal. 
siły. Zgłoszenia listowne przyjmuje 
Administracya „N. Reformy" pod 
A. a  C. D. 1915. 1026 1 4

d o  s p r z e d a n i a .
Wiadomość: Długa 38, w lakierni. 

1023 1 3

Właściciel^ realności
obok Krakowa, przyjmie adm inistra­
c ję  kamienicy w Krakowie. Kraków, 
Sołtyka 7, II p., wprost schodów,

1015 1 3

Listy
do Lwowa, Stryja, Warszawy, W il­
na, jak  również do wszystkich miast, 
znajdujących się w państwach, pro­
wadzących wojnę, wysyłam. Na pro- 
wineye udzielaną inform acji odwro­
tnie. Wincenty Świerkosz, Kraków, 
Plac Matejki 7. 1046

1 p s M  nieipałego podrożeniu
w szy stk ich  p ó lta b ry k a tó w  — zm u szo n y  je s tem  z dn iem  d z is ie jszy m

podnieść ceny tutek
o czem  u p rz e jm ie  S zan o w n y ch  P. T. O db io rców  zaw iad am iam .

StMiisła® fflołoszyfisKi
fabryka Mek „Kosmos"

1012 2 2 w Krako&le.

I P i Ł T  E N T Y .
Zanim się kto wda z zagranicznemi „Towarzystwami patenty 
spieniężającemi", niech zażąda wyjaśnienia i pouczenia od inży­
niera M. O elb taausa , zaprzys. rzecznika patentów, W ie­
d e ń , VI., M a r ia h i l f e r s t r .  37 . 40 5 0

C ia s to  s tru d lo w e
posiada stale na składzie handel kolonialny  

i  delikatesów 968 2 5

L. Sykutowskiego
Kraków, Szewska 21.

Praktyczna gospodyni gotuje tylko 
na

Godzina gotowania na kuchence 1 pŁ kosztuje około 
» » 2 * » »

Ogrzanie litra wody do wrzenia kosztuje około , i l
■

Enchesaki wypożycza Krakowska Gazownia miejska.

5  h  

10 » 

1  »

791 5 5

Masło
deserowe i kuchenne wysyła Józef 
Gawor, kupiec, Małe K o ń c z y c e  p rz y  
Ostrawie (Morawy). 942 1 4

Księgarnia
11. Krzyźsnowklefo

w Krakowie
przyjmie fachowo uzdolnione-

p o m o c n ik a . 1014 1 3

A dm in istracyg  kam ien icy
pod przystępnymi warunkami przyj­
mie urzędnik insty tucji miejskiej, 
długoletni administrator domów. - 
Zgłoszenia pod „M. M.“ Biuro dzien­
ników Hopcas i Salomonowa w Kra­
kowie, Szczepańska 9. 1047 1 2

Zdolno pianistko
grywa do słnch u i tańca, przy i mn je za­
mówienia na wieczorki. Zgłoszenia: 
Czarnowiejska 38, i piętro, dla M. Z. 

1044 1 2

Rupię
kilkanaście korny ziemniaków dro­
bnych. Wiadomość: ul. Krzywa 11, 
u stróża. 1007 2 2

z dobrego towarzystwa, po- 
U SU U tt siadająca gruntownie oboe 
języki, udziela za przystępną cenę 
lekcyj języka niemieckiego i fran­
cuskiego z konwersacyą. Zgłoszenia 
listowno wraz z adresem przyjmnje 
adm inistracya „Nowej Reformy" pod 
A. B. * 562 2 2

Srebro i antyki
kupuje i sprzedaje S. Katzner, 
ul. Bracka 5. 447 8 10

I ka losze !!
Z powodu taniego zakupna po­
lecam śniegowce i kalosze 
w wielkim wyborze po cenach 
fabrycznych. 406 10 10

Józef R o to r
ul. św. Agnieszki U.

Uwaga: Przy większem zaku- 
pnie odpowiedni rabat

jgiine polonnise,
possedant parfaitement le fran- 
ęais, donnę leęans. S’informer
rue Retoryka Nr 9, cltez Mme 
G ru d z iń s k a . 820 3 3

p o m scn iH  M l o w y
z działu bławatnego, dywanów, oraz 
modnej damskiej i męskiej bielizny, 
Poiak, poszukuje zaraz posady. T a­
deusz Bełz, Vóklabruck, Stadtgruss. 

867 3 4

Do wynajęcia
4 pokoje, przedp., kuchnia, 2 pasa­
że, łazienka, gaz. Łobzowska 6, 
parter. - 948 3 3

przyjmie absolwent praw, obecnie na 
rządowoj posadzie. Zgłoszenia pod 
„Absolwent praw11 przyjmuje firma 
Harry 1'rommer, ul. Grodzka 9.

962 3 4

nauczycielka poszukuje lek­
cyj. Przygoto­

wuje z matematyki do matury se- 
minaryalnej. Zgłoszenia listowne 
pod „Nauczycielka" przyjmuje 
A dm inistracja „N. Reformy". 970

Za właściciela w myśl edyktn Ma­
gistra tu  z 1 lutego 1907 podej­

muje się administracyi realności 
w Krakowie. Zgłoszenia pod lite ra­
mi „K. R.11, adm inistrator realności 
w Krakowie, Aleja Mickiewicza 47.

1006 2 3

R n  FH f i l i  na czaB trw ania wojny 
^ U J U U y  lub dłużej, poszukuje 
długoletni, rutynowany urzędnik 
pierwszorzędnego przedsiębiorstwa 
handlowo-przemysłowego w kraju, 
biegły w korespondencyi polskiej i 
niemieckiej, wszelkich pracach biu­
rowych, piśmie maszynowem, zdolny 
organizator. Zgłoszenia pod „A. Z. 
przyjmuje Admin. „Nowej Reformy4 

1014 1 2

J ó z e f B u c h S ó ik i
koncesyonowany instalator do urządzeń gazowych

Kraków, ECrakowska 46.
Po wieloletniej praktyce w Gazowni Miejskiej wykonuje wszelkie roboty 

w ten zakres wchodzące jak  najdokładniej. 973 2 4

robotników i robola rolnych
ludzi wiejskich, zdrowych,

znajdzie zajęci©
we dworach w Czechach i na Morawach od marca. Zgło­
szenia tylko listowne pod adresem: Bronisław Krasicki, 
Biuro robotnicze w Krakowie, ul. Gołębia I. 16.

Zamieszkali chwiluwo poza Galicyą, będą do miejsc 
wysłani z Przerowa i Berna. _

Mieszkających w Galicyi załatwię w Bochni i Oświę 
cimie. 1021 1 3

Ucze>
w wieku la t 14, oraz zdolny 
subjekt cukierniczy po­
trzebny do cukierni W. No­
waka w Bochni. 1052 1 8

S ła w ie !
Od sześciu miesięcy staram się o 
wiadomość od Ciebie — pisałam do 
Zak. kilka kartek napróżno. Jeśli 
więc wszystko tak, jak dawniej, znak 
życia byłby bardzo pożądany. Proszę 
o kilka słów tą  samą drogą i o po­
danie adresu. Czytać będę „Zośka". 

1029 1 2

Euplę zaraz
lub wydzierżawią ientowny in ­
teres (znaczniejszy sklep, przedsię­
biorstwo, zastępstwo lub t. p.). — 
Zgłoszenia „J. Bross" poste restante, 

Kraków, za okaz. kw itu inser. 
1028 1 3

Z do ln ej m odn iark i
poszuknje Salon Mód II. Tempel- 
hof, Biała, Główna 13. 950 3 3

W szelkie naprawy
okularów i cwikierów, wstawianie 
szkieł i  t. p. wykonuje najstaranniej 
tanio i szybko H. N I E M S T Z ,  
optyk i m echanik w Krakowie, 
uf karm elicka 15. 9650 10 10

Słuchaczka fil-
uniwersytetu niem. (Polka), 
udziela lekcyj w zakresie szkół 
wydziałowych, licealnych i gi- 
mnazyainych, według planów 
c. k. Rady szkolnej krajowe/. 
Zgłoszenia: „Ola Słuchaczki 
fil.11 przyjmuje Administracya 
„N. Reformy". 980 4 o

Kupon gratisowi Za
okaza­

niem tego 
kuponu można 

otrzymać w każ­
dej księgarni, trafi­

ce, agencyi dzienników
zupełnie zadarmo

najnowszy numer pisma

„W iener lllustrierteZeltung“
zawierający romans wojenny „Der Flie- 

ger" Rudolfa Hansa Bartscha i wspaniałe 
fotograficzne zdjęcia z tea tru  wojny.

Jeżeli gdzie nie można nabyć, to należy się 
zwrócić wprost do wydawnictwa 983

„Wiener Uiustrierten Zeitunf, M eM I/ Z , Gnmnendorfersfr. 87.

Powszechnie znana

e e s ł a u r a c y a
w  h o t e l u  Sn&ffiiiifi

wydaje nadal zarówno

dla osób wojskowych 
jak i cwHnych

O i * I A D 7 z 4 dań po 3 K 
50 h lub a la 
carte. 678 3 4 ■w

l

P r w i s a ę
o Jaskawe podanie adresu panny Anny Mayer z Borysła­
wia (Galicya), która wyjechała w kierunku Wiednia. O wia 
domość Drosi: nadporucznik Józef Wesołowski, adjutant 

pułkowy oddziału polskich Legionów, Feldpost Nr 2.
792 3 3

dla celów wojskowych do nabycia za okazaniem 
pozwolenia, udzielonego pizez wojskowość, poleca 
Maurycy Cohn, ir, Wiedeń, XIX., Kreindig. 26.

1051

Najtańsze hurtowne źródło zakupu scyroryhów, pugi­
laresów, !aj'eh, oraz wszelkich towarów galanteryjnych

Wien IV., Starhemberggasse 44 (Favoritenplatz).

CO
O

TYSIĄCE
ludzi przekonały się, że najlepiej i najtaniej zakupić m o żn a  
masło deserowe, duńskie i kuchenne, jakoteż rozmaito sery 

krajowe i zagraniczna tylko w składach

BRACI ROLNICKICH
R y n e k  g ł - ,  r ó g  S i e n n e j  s f l i  o 

i  w  W i e d n i u ,  V I I . ,  N e u b a u g a s ^ e  6 1 .

(893; 7 dyplomów honotawytli i t.

95 najwyitłyti1 odznaczeń.

Dzia! środków żywności.
Wielki skład I jakości salami węgierskiego , dającego się 
doskonale krajać, w sze lk iego  rodzaju ki łbas, w każdej ce 
nie, praskich i czeskich wędlin, w sze lce  go gatunku s łon i­
ny, serue ków, jakoież wszel icli artykułów, wchodzących 
w zakres delikatesów— ro najtańszych cenach fabrycznych 
ma Wilhelm Stein, skład fabryczny, Wiedeń, II., Grosse  
S ch iffgasse  Nr 25 .  Sprzedaż tylko hurtowna. Obsługa bar­
dzo rzetelna i szybka Telefon 134 4 0 .  637 4 4

L. 89/15. 815 3

F lo n k u rs .

Zakład budowy m aszyn

KirciineriSp.
Towarzystwo akcyjne

L l p s f e - S e l l e r h a u s e n
Filia we Wrocławiu, Ernststrasse 10, 
tamże zawsze około 150 maszyn wy­
stawionych. 26 24 24
N a j w i ę k s z a  f a b r y k a  w  E u r o p i e  d l a

maszyn tnrtakouych, 
stolarskie'

i  w s z e l k i e g o  r o d z a j u

maszyn io  obrabiania d r z e w a .
Przeszło 250.000 dostarczonych maszyn.

Na żądanie cenuikil (zadarmo).

■V

Grami Prix: Paryż 1900. Leodyum 1905. Medyolan 19H3.

Celem obsadzenia posady seliretarza-hasyera miej­
skiego w Skawinie, podaje się do wiadomości, że ukwali 
fikowani kompetenci mogą wnieść podania do Zarządu gminy 
w Skawinie najdalej do dnia 15 lutego 1915 r.

Posada jest do objęcia z dniem 1 marca 1915 r. z plącą 
2000 kor. rocznie prowizorycznie na rok jeden, po którym 
nastąpić może stabilizacya. Płaca ta  stopniuje się trzema 
czteroleciami w wysokości 10°/« zasadniczej płacy.

Kandydaci wykazać muszą dokumentami obywatelstwo 
austryackie, wiek, znajomość ustaw administracyjnych wła­
snego i poruczonego zakresu działania gminy, oraz dotych­
czasowe zajęcie.

Skawina, dnia 22 stycznia 1915,
G. h. Komisarz rządowy.

Bracia Tercyarze ś®. Franciszka
(Bracia Alhertanie)
p o s łu g u ją c y  ubo g im

w Krakowie, Kazimierz, ulica Krakowska L 43
Telefon 3213

sprzedają najpowszechniej używane meble gięte, wyplatane 
lub z siedzeniem deszczułkowem, t. j. krzesła, fotele, kanapy, 

bujanki, taborety biurowe i salonowe.
Również przyjmują krzesła do wyplatania, naprawy 

i politurowania.
Krzesła i sto ły  do wypożyczania są na składzie. 
Wycieraczki kokosowe, oraz własnego wyrobu pleciono 

trzcinowe, w różnych wielkościach.
Chodniki kokosow e do kościołów, urzędów na schody, 

korytarze i do przedpokoi. ____ 27 7 '

Z diukami Literackiej w Krakov.:e, uL Jagiellońska 10. Rządca druk.<u'ai L . ,-K. Górak*


